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W A R U N K I P R E N U M E R A T Y , 

w  W arszawie:
Rocrnie rs. 4. półrocznie re. 3, kwartal­

nie rs. 1, miesięcznie kop. 35.
Za odnoszenie do denni, dopłaca się ko­

piejek 5 miesięcznie.

WARUNKI PRENUMERATY, 

na Prowincji:
Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3, kwar 

talnie rs. 1 kop. 50.

Nnmer pojedynczy kop. 5.

GAZETA TEATRALETA
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

BIURO R E D A K C JI, oraz KANTOR GŁÓWNY 
i E K SPED Y C JA  ulica Krakowskie-Przedmieście Nr. 
415 (15) w-Pałacu, Hr. St. Potockiego.

CfiNA“O8Ł0SXErt w S4MYM ANTRAKCIE.
JederPWi'ersz, pfetófctń, lub jego tófejsće, na jeden raz1 

kop. 10, na 3 razy kop. 20, na 6 razy kop. 30.
" Cena ogłószóŚ ftODATIkU o połowę mniejsza.

Reklamy przyjmują się po kop. 15 od wiersza.

D ziś N arodzenie N . M . P .
Jutro św. Gorgoniusza M. i Adryana.

X  W  Petersburgu niezależnie od „T ow a­
rzystw a M uzycznego R usk iego11 istnieje od­
dzielne towarzystwo m uzyczne, uprawiające 
w yłącznie m uzykę kwartetową. Z o g ło sz o ­
nego sprawozdania dowiadujem y się, że to­
w arzystw o liczy  członków  honorowych 2, 
rzeczyw istych 68 i zw yczajnych 107. D o ­
chód w ynosił rs. 2,116 kop. 76, w ydatki 
1,476 kop. 58. K apitał obecuie posiadany  
dochodzi sum y ts. 3 ,617.

X  D ziś w ieczorem  w Cyrku Salam ońskie- 
go, ukaże się po raz pierwszy „Sław ny"  
„  C złow iek Bom ba" (p. O nro) który nabity  
w armatę, w yleci z niej ja k  bomba i... 
pochw yci w pow ietrzu nie ty lko trapez za­
w ieszon y’o 40 stóp od armaty, lecz także i 
m nóstwo rubli z kieszeni w idzów  chciwych  
wrażeń... bąblastych.

X  Podobno truppa dram atyczna p. T rap ­
ezy, pozostanie u nas do końca t. m., a następ­
nie udaje się do K alisza, gd zie dawać będzie  
przedstawienia sceniczne w  sezon ie zim o­
wym. •

( N adesłany) Poniew aż K urjer Codzienny  
nie chciał zam ieścić tej odpow iedzi, na nie­
słuszne oskarżenie o sw ego recenzenta, p rze­
to upraszamy R edakcji A ntraktu, która 
w program ie swojem  zobow iązała się bronić 
artystów  przed niespraw iedliw ą napaścią, 
ażeby artykuł pow yższy zam ieściła.

„ W  numerze 194 K urjera C odziennego, 
autor hum orystycznej kryki o ostaniem  
przedstawieniu „ C yrulika S ew ilsk iego11 
w dość niesm aczny sposób wyraża swoje 
niezadow olenie, że Rozyna podczas lekqjl 
śpiewu i na zakończenie opery, w ykonyw a  
zawsze te same utw ory. Żałując szczerze

szanow nego  recenzenta , k tó ry  w idocznie nie 
jest zw olęnnikieip, Sz.opefla i Ą rd iti’eg>o, (d e  
gu stibu s ncjn est disputandum,) m ożem y go 
upewnić, że dopók i nie nadeśle nam swoich  
w łasn ych  i lepszych  ktynpozycij, żadna  zm ia­
na uczynioną .pip będzie w utworach obecnie  
Śpiewanych, tern bardziej, iż now ego mazur- 
Szopenow ekiego*.-który się  ju ż tak uprzy­
krzył Szan. krytykow i p, D ow iakow ska  
m usiała dwukrotnie wykonać na powszechne 
żądanie publiczności, której sąd w każdym  
razie, ośm ielam y się cenić wyżej niż zdanie  
hum orystycznego recenzenta w Kurjerze 
C odziennym . w

Jeden z m uzyków.

X P . Trapszo ma w krotce w ystaw ić no­
wą operę L ecocq ’a, w  przekładzie S yg ietyń -  
sk iegó p. t. „Testam ent pana Crick."

X  Truppa dram atyczna pana Stobm skie- 
go, przejeżdżała z Żyrardowa przez W arsza- 
wę dążąc do O strołęk i, a następnie do 
Szczuczyna.

X  A lkazar opuszczony przez p. G rabiń­
sk iego , zajmuje ju ż p. Ratajewicz.

X  Tow arzystw o artystów dram atycznych, 
pod kierunkiem  Pana O końskiego zostające, 
przeniosło się obecnie z R ypina do D ob rzy­
nia nad D rw ęcą.

tias Rosen, nadesła ł do M uzeum  61 m odeli 
gipsow ych, z rozm aitych przedm iotów sztuki-

X  D opraw dy.że ludzie czasem własną ręką  
targają delikatną kanwę szczęścia jakie im  
los daje! Oto przykład. M łody, przystojny, 
zam ożny i w ykształcony rzemieślnik, p oko­
cha! m łodą, piękną i nie ubogą panienkę, 
córkę kupca, Po pewnym  czasie, g d y  i ze 
strony rodziców  panny nie było żadnych  
przeszkód do połączenia się m łodej pary, 
naznaczono ślub i w esele na w ieczór... 
wczorajszy. I leż  tam marzeń jasnych, 
uhrylantqwanych jeszcze łzam i rozrzew­
nienia, m usiało przepłynąć przez p iękną  
g łów k ę narzeczonej, strojącej się do ślubu! 
Ileż  radości napełniło serce jej matki! A  i 
pan m łody pewnie z biciem  serca oczekiw ał 
blizkiej już chw ili w której m iał przytulić 
do s e r c a —  otoczyć m iłością i op ieką, m łodą  
i,czystą  istotę, która mu całe swe życie skła­
dała w ofierze. Ślub naznaczony b y ł na g o ­
dzinę 8-ą  wieczorem . Zaproszono gości, przy­
sposobiono ucztę— słow em , w szystko ju ż  było  
gotow e. G dy wtem ... na parę godzin  przed  
oznaczoną porą, do m ieszkania panny m łodej 
zjawia się jakaś kobieta, i wśród złorzeczeń, 
lam entów i k lątw  m iotanychjna jej narzeczo­
nego, składa tam dwoje dzieci przyniesio­
nych z sobą! W  skutek takiego antraktu, 
ślub zerwano, tem bardziej że ojciec narze­
czonej, zaraz po owej inw azji „u w iedzio­
nej", udaw szy się do przyszłego zięcia, 
nie zastał go  w domu. B ied ny m łodzie­
niec, zapew ne św iadom y już faktu, ukrył sięX  M flzeflm  nasze p om n ożyły  dary osób  

prywatnych 7— Pelagja hr. Branicka, o fiaro-| przed n iedoszłym  teściem , 
wała p iękny okaz, będący wierną kopią czę­
ści sufitu w Alham brze M aurytańskiej— P. J,
N atanson, z ło ży ł m odel m osiężny do gotowa­
nia syropu e buraków w  cukrowniach, a Ma-

X  Stanisław  Siennicki, w ydał opis cm en­
tarzów m ahom etańskich w W arszaw ie.

FELICJAN DAWID.
W  m ieście Cadenat, w  departamencie V au- 

cluse ne Francji, w r. 1810, g d y  pierwsze 
cesarstwo stało na szczycie potęgi, przyszło  
na św iat dziecię, które po huku armat i m u­
zyce marszów w ojennych, m iało wyśpiewać 
św iatu cichy hymn pokoju.

F elicjan  D aw id , chłopięciem  prawie, już  
okazyw ał w idoczne zdolności i w ielk ie zam i­
łow anie w m uzyce. Z początku jednak  
kształcony doryw czo raczej niż system atycz- 
n ie> przez jed n ego  z duchownych w rodzin- 
nem  swojem  m ieście, um iłow ał głow nie mu­
zykę kościelną, której charakter poważny i 
w zniosły razem, najbardziej snadź przypadł 
J o  w rodzonego usposobienia tej m łodej, ma­
rzącej duszy. P ó źn ie j, w  dwudziestym  roku 
życia, przyszły  kom pozytor „Pustyni" , dyry­
gow ał m uzyką w kościele Z baw iciela w A k w iz­
granie.

L ecz m łodzieniec, w którego p iersiach  
t l i ł  się św ięty ogień natchnienia, czu ł że dla 
nadania form y jego  m yślom  twórczym , po­

trzebną b yła  gruntow niejsza nauka, czu ł że  
n ie um ie w cielać m elodji, które śpiew ały  
w głęb i jego  ducha, jakby błagając o w yzw o­
lenie ich z tamtąd na św iat otwarty. W ięc  
też, skoro mu ty lko  pozw oliły  jna to środki 
materjalne, wyjechał do P aryża (w  r. 1830) 
i tam, zapom niawszy o swem  dyrektorstw ie 
rozpoczął i naukę system atyczną, pod kie­
runkiem  zdolnych i doświadczonych pro­
fesorów, którem i byli kolejnie: Fótr, L esuer, 
B enort i Reber.

Z natury już usposobiony do marzeń, id e­
alista skłonny do rojeń o szczęściu  całej lu dz­
kości, m łody D aw id  łatw o dał się wciągnąć 
do grona propagatorów sekty sław nego Saint 
Sim ona, modnej naów czas we F rancji i stał 
się jednym  z najgorętszych jej adeptów .

T a epoka w życiu m łodego kom pozytora, 
w yw arła w pływ  stanow czy na całą jeg o  kar- 
jerę artystyczną, albow iem  D aw id  zmuszony 
w ydalić się z kraju, wraz z całą sektą Saint 
Sim onistów , którzy rozproszyli się  po św ię­
cie, udał się na W schód.

W schód! K olebk a cyw ilizacji, piastun m ło- 
dociannej L udzkości, przy pierwszem  jej 
kształtowaniu się w narody, ojczyzna proroków  
starożytnych, kraina legend cudow nych!.. 
W schód  nad którego Babylonem  u nosiły  się 
ogrody Sem iram idy, na którego łon ie gorzał 
stos Sardanapala— po którego pustyniach  
przechodziła „ F a la n g a ", M acedończyka i 
X erxesow e tłu m y— W schód wreszcie, źród ło  
natchnień Sadego  i... Lam artina—m usiał od­
działać potężnie na um ysł i na wyobraźnię 
D aw ida. P od  w pływem  wrażeń uniesionych  
z tej części św iata, m uzyk napisał naj­
w znioślejsze i  najpiękniejsze sw oje dzieła: 
„Pustynię" i „L alla  Roukh".

„L alb  11 m kh" opera w  hum orystycznym  
charakterze, wystawianą b y ła  w teatrze tutej­
szym , przed kilkunastu la ty— a chociaż i treść 
jej libretta i m uzyka, ła tw iejsza niż w innych  
dziełach D aw ida, pow inny b y ły  uczynić ją  
popularną, przecież n ie podobała się ty le  jak  
„Pustynia" dawniej, bo przed 30 laty, w y­
egzekw ow ana na W arszawskiej scenie. Zre­
sztą, d zie ł tych  porównywać z sobą n ie  m o-



X  Jedna z tutejszych fabryk, obchodziła 
sutym festynem rocznicę bitwy pod Seda- 
nem. W obchodzie tym, przyjęli udział prze­
łożeni fabryki i robotnicy—niemcy.

X  I  znowu jedno samobójstwo dokonane 
zostało w parku na Pradze onegdaj w ieczo­
rem. Jakiś młody jeszcze lecz już około lat 
30 mający człowiek, z ubioru nie wyglądają­
cy na ubogiego, powiesił się na drzewie. 
Biedne drzewo! takie młode jeszcze a już 
musiało dźwigać owoc tak ciężki i smutny! 
Podobno przyczyną samobójstwa była jakaś 
sumka przegrana w karty. Oj! te namięt­
ności ludzkie— żadne rozhukane rumaki nie 
unoszą nas tak szybko i tak daleko jak one...

X Nakładem Ungra, wyjdzie w krotce 
z pod prasy, dzieło sceniczne Anczyca: .E m i­
gracja Chłopska".

X Księgozbiór Karola Łaskiego, prze­
szedł na własność Aleksandra hr. Branic- 
kiego.

X  Powiadają, że ze wszech stworzeń na 
ziemi, małpy są najczulszemi matkami. 
Protestujemy przeciw temu stanowczo, gdyż 
oto fakt, dowodzący bezprzykładnej miłości 
macierzyńskiej kobiety... z ludu— miłości do­
chodzącej do... absurdum. Bibcia, ukochane 
dwudziestoletnie dziecię tej troskliwej matki, 
służy u państwa K . i pobiera wcale przy­
zwoite zasługi, za Usługi jakie pełni w kuchni.

Owoż mama, przychodzi co niedziela i 
św ię to , oglądać organizm Bibci — za­
gląda jej w oczy, czy czasem rozżarzony 
węgiel nie zapruszył czarnej źrenicy—przy­
gląda się bacznie paluszkom, czy który z nich 
nie został obrażony zdradzieckim nożem — 
wymierza długość rąk dziewczyny, aby się 
przekonać czy są równe, gdyż wyobraźnia 
fej, macierzyńską czułością podniecona, przy­
puszcza, że noszenie wody konewką na dru­
cie  piętro, może spowodować przedłużenie 
się jednej'rączki u jej ulubionej pieszczotki. 
Jak daleko sięga ta co niedzielna inspekcja, 
ńie wiemy — z faktów jednak nam znanych 
wnosimy, iż musi być wielce drobiazgową. 
Bibcia temczasem ze służby kontenta, wygląda 
jak różyczka, lecz dla uspokojenia skru­
pułów mamy, w przyszłym kwartale przyj­
muje obowiązki pokojówki. Oby tylko za­
miatanie pokoju i... froterka nie okazały się 
szkodliwszemi dla Bibci, od kuchni kforą

* l  iSo ufcto’Aof* vn
X Nakładem firmy księgarskiej M aury­

cego Orgelbranda, rozpoczętym został w L ip­
sku, druk dzieła Ludwika Veuillofa p. t. 
„Źywót Jeźush Whrysfusa’."

X Wczoraj około godziny szóstej po po­
łudniu, przechodziła ulicą D ługą staruszka, 
z młodą panienką zapewne swą wnuczką. 
Na raz, około Cerkwi prawosławnej, wpada 
na te dwie kobiety rój chłopców ulicznych, 
staczających niby z sobą gorącą walkę. Ko­
biety w krzyk— natarczywa rzesza ulatnia 
się, a wraz z nią i portmonetka staruszki, na 
szczęście obejmująca tylko kilka rubli z dro­
bną monetą.

Co to będą za sprytni łapigrosze, za lat 
dziesięć, gdy już dzisiaj w wieku pacholę­
cym, składają tak wymowne świadectwa 
swych zdolności eskamotorskich!

X  „Zwiastun Ewangeliczny" pismo re­
dagowane przez K s. Otto w Cieszynie, ma 
wychodzić wkrótce w naszem mieście.

X Dwudziestego b, m. odbędzie się pierw­
szy wieczór dwutygodniowy w Towarzystwie 
Muzycznem.

X  Spodziewanym jest w  naszem mieście 
magik Lesser, znany już tu z kilkunastu 
swych występów.

X  W szechrosyjski kongres leśny, jak 
donosi „Gazeta Warszawska" ma odbyć 
się w W arszawie w 1878 r.  ̂Do komisyi 
urządzającej go wybrani zostali na kongre­
sie w Rydze: Jenerał-major Starynkiewicz, 
prezydent miasta Warszawy, — Jerzy A le­
ksandrowicz profesor uniwersytettf—-Dobro­
wolski, dyrektor instytutu gospodarstwa 
wiejskiego i leśnictwa w’ instytucie leśnym 
w Petersburgu—i Krasuski docent leśnictwa 
w Nowej Aleksandrji.

litej wartości, napisane przez p. Zarańskiego 
p. tł „Żywioł ekonomiczny w wychowaniu 
publicznem".

®  Stanisław Janikowski profesor, napi­
sał: „Przewodnik i poradnik, dla osób uży­
wających leczenia u wód lekarskich, w za­
kładach kąpielowych i klimatycznych, krajo­
wych i zagranicą". Praca ta wkrótce ma 
opuścić prasę w Krakowie.

© Panna Biron śpiewaczka, zaangażowa­
ną została Jo teatru Krakowskiego «a sezon 
zimowy.

©  Jeograficzne towarzystwo Paryskie, 
przyjęło nowego członka: p. Lidję Paszków, 
znaną z podróży po W schodzie. P . Pasz­
ków zamierza podobnó^ wydać w Paryżu 
dzieło o Azji M niejszej.-^ j

©  Antoni hr. Prokesch-Osten, znany au- 
stryjaęki dyplomata, wydaje obecnie swoje 
pamiętniki sięgające do 1826 roku.

© ' Obraz Obraz Laurensa, przedstawia­
jący F r a n c i s z k a  ,B orgia przy, zwłokach Iza­
belli Portugalskiej, zyskuje wielkm poęhwa­
ły znawców. y l x um • o jiti oUo. s-nj

©  Po ukończeniu przez p. Hippeau, ( 
i , 0  wychowaniu w Skandynawii'1 zi

, dzie­
lą „O wychowaniu w Skandynawii"’ znany 
tutejszy tłumacz p. B. ma je przyswoić na­
szemu językowi i potnnńżyć przypisami od- 
nosźąćemi się do szkół szwedźldch.

‘® !‘ W Krakowie wyszło dzieło ńiepospo-

IW l v \ t t O l l T £ $ C I Ą G I
na drogach żelaznych.

Warsiawsko-Petersburgska.
Wychodzą (z Pragi).
Pociąg pocztowy o godzinie 1 1 m inut 8 wieozór. 
Pociąg pasażerski o godz. 10. min. 10 rano. —” 
Przychodzą (na Pragę) o godz. 7 min. 38 wieczorem 

i o godz. 3 min. 53 rano.
Wars*awsko-Bydgoska.

Wychodzą z Warszawy:
Pociąg kurjerski (klasa 1 i 2 ) o godz. 2 min. 35

popołudniu . ' . o t t o  v x n il oWiBISMW
Pooiąg osobowy (4-ry  klasy) o godz. 6 min. 10

rano. iiponvw bódo
Pociąg osobowo-miejscowy (4-ryklasy, do W łocław ­

ska) o godz. 5 min. 5 5 po południu.
Przychodzą do Warszawy:
K u r je r sk i o godz. 2 min. 45 po południu.
Osobowy o godz. 10 min. 15 wieczorem. 
Osobowo-miejscowy (z W łocławka) o godz. 10 m. 

10 z rana.

E L D O R A D O
(przy ulicy Długiej).

Towarzystwo artystów dramatycznych
p o d  d y rek c ją

Anastazego Traps/.o
Piątek, 27 Sierpnia (8 Września) 1876 r. 

Józef Nawaro wódz Gerylasów, m elo­
drama romantyczno-historyczna w 5 aktach, 
ze śpiewami i tańcami, z muzyką W ą-
"ncmKiboy •! sowskiego.

Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

ty w a .  D r u g a  o d a  ' s y m f o n i c z n a , ' p o d o b n a  
c h a r a k te r e m  d o  „ P u s t y n i " ,  p . t. „ K r z y s z to f  
K o lu m b " ,  c ie s z y ła  s i ę  t a k ż e  w ie łk ie m  p o w o ­
d z e n ie m  r  z r o b i ł a  n ń to ro W i ń ie  m a łą  sław ę*  
I i in e  u tw o r y ,  b ó d ź  s y m fo n ic z n e  j a k  „ E d e n "  i 
o t a tó r ju m  ',',M ojżeS z  m a  S y n a i " — b ą d ź  sCćtfi- 
ez.rie' j a k  „ P e r ł a  B r a z y l i j s k a "  ^ . H e r k u l a n u m "  
ń f ć  p o d b b a ły  Sie* t r e f i ł6-“ a  n d W et n i e k tó r e  
z  n ic h  j a k  „ M b jż e s ź " ,  W y w b M y * & ró W e < k ty ,-  
t y k i .  Z a 't o b n n i e j s z c  ro ź m ia b e m  k o m p o z y ­
c je  D a w id a ,  k t ó r y c h  z n a c z n a  H i o k b a '  d o t ą d  
j.e sz e? e  o b ie g ą ,  m u z y k j t jn y  —  z d p h y ły
s a b ie  p o w s z e c h n e  u z n a m m  pf) n (j 0 ^ 8 

, w  O g ó le , D a w i d  j a k o  .k o m p o z y to r ,  o ^ j i a -  
c z a  ie(iu  .g łp p tp ię ,. , Jy g P  f W dzicyn,oL
m u z y k i  p j j f n u ją
oddziyl^m st.apowiskp..p i Py.p)y^ły -fan­
tazji, melodje p*ełnę ŚtneŻosćr i nieporównane- I 
•gÓ Wdzięku, wreśzftjW s t y l  szlachetny-Wfeta-j 
wiają autom Pustyni, Kolómba i LallaBoukh, 
w rzędzie1 pierWsłorzędńrfch miśtrzóW—a jn- 

wartóść, która też mają istotnie, te dziwaczne Iźclbnazwisko jego id z ie ła ; ine ? **
może lecz.p Ine oryginalności i fantazji mo- ' w ielkiego rozgłosu jak mnych mistrzów mu- 

-om 9ia  cdoa s óawTuWoioę doyl lo iiłi .ętss .ucujurł j.h ? ,

znaj o-Byż „Lnlla Roukh" jest operą komicz­
ną W y  tym czasem „Pustynię", raczej za 
symfofiję pełną oryginalności i szlachetnego 
stylu, uważać trzeba. Dziwna rzecz, dla cze­
go reżyśerja opery Warszawskiej, mając taki 
personel jak p. Dowiakowska, Ffllęborn i 
Kozieradzki. usunęła ze swego repertuaru 
operę „Lalla Roukh" która przecież i p ię­
knością melodji i dowcipem zawartym w o- 
snowie i dobrem wykonaniem trżech g łó ­
wnych partij.trzyma bezwzględne pierwszeń­
stwo przed tVlu innemi operami, którć wciąż 
jeszcze, po śćenie naszej tułają 'się wybladłe 

ńjesłńchane już prawie.'''”T1 ,g.^ ) ,
Dawid, jednakże uważał ża bafcćjmmszą 

zdobycz swoją na W schodzie, napisane tam a 
może w części zebrane tylko, tak Zwane 
„M elodies Órientalfes". Chociaż utwory te 
nie przypadły do smaku ogółowi publićżno- 
sęi i dla tego nip rozpowszechniły się wcale, 
—natomiast znawcy, przyznali im'Wysoką

T I V O L I
*)! ‘ - 1 jT ea tiW  Poznania).

Towarzystwo artystów dramatycznych

D o r o sz y iisk ie g o  i W . T e r e n k o c z e g o .
Piątek, 27 Sierpnia (8 Września) 1876 r. 

Emigracja chłopska, obraz dramatyczno- 
ltidowyyw 5 aktach (6 odsłonach) W ł. L .
awynoiląw .yiorpAnczyca. f uworqe

Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

zyki, tę) pó częśoi nić jest winą ani talentu 
kompozytora, ani rzeczywistej wartości dzieł 
jegW—lecz wypływa raczej z tego powodu, 
że Dawid nie Starał się nigdy o przystraja- 
nŚWsWOich, nawet scenicznych utworów, efek­
tami działnjąoemi silnie na massy słuchaczy i 
że ńie s z u k a ł  pomysłów w ultra dramatycz­
nych d z ie ja c h  lub w arcy tragicznych fak­
tach—a brał je raczej ‘z dziedziny czystej 
fantazji,-lub z natchnień wpół religijnych do 
któiwch -«0 usposabiało pewnie, wrodzone 
usposobienie i tradycje młodości, gdy na słu- 
żbę-Bożą w kościołach,eskładał pierwiastki
swojego'talentu//ęhmii .oioaoim inojpws /

Przed lat, dziesiątkiem, może, o ile nas pn- 
jhięć niq Btyli. Warszawą miała w swych mu- 
rach.D<iwida, przejeżdżającego tędy. W  ow- 
«zas, nznakoihity ten kompozytor zwiedził 
tylko KotvsferiViatorjum tutejsze, z którego dy- 
MktOfem,.' Apt ■ Kątskim, łączyły go dawne 
artystyczne stosunki.

d o łU 8 i9 i q  o g o t ó l d  w  gjninęusńoirn . ę u  ^
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TEATB
Dziś w Piątek dnia 27 Sierpnia (8 Września) 1876 roku.

t i < ri)pera w4-ch aktach (akt pierwszy W^iwóih obrazach): #

S T R A S Z N Y  D W Ó R
Muzyka St. Moniuszki. Słowa Ą Chęcińskiego.

'iff  flfn-

-Su.' l-AUK

Miecznik O-CWOM ' -A,
H anna \ ^  ' ,•
J a d w ig .7) jeg°  “ V
’(tfAfJł fDO îviDSO HfjynoiiWiJ
oteian i t o w a r z y S z e  paneerni 
Zbigniew (
Oześnikowa, i cli stry jenka <J , j n  r | i m
Pan Darriazy,' palestrant, totum facki M ieczniki M  :
Maciej, stary sługa Zbigniewa i Stefana t r  *
Skołuba, klucznik domu Miecznika 
M arta, gospodyni w wiosce,Zbigniewa i iS^efana 
Ochmistrayfcil ubr.fAs ob-RSoiwk atssgtfńsrrrfoni
Grześ, paróbczak , t 9 I f p

j iłoy j 77

isbrnea^sIA'
L u z a c v  —  W ieśn iacy  — W ieśniaczki—Goście M i e c z n i k a -M y śliw i—Muzykahci P a c h o łk i. -  R zecz, w l-szej połowie zeszłego stulecia.

< n t s f n  i o c m i » U j ( > a a i H l i | > l T B l ł g t t T ł T ł T t W  „ . — T ------------------------------W akcie 4-ym MAZI111, układu p. Hipolita Meumer.
P p : P o p ie l, R ycerk iew icz , K ry g ie r , Z a r e m b a / T y s z c z y n k o ,  O rczy ń sk a ; P P . P o p ie l, O ssow ski, O b jez ie rsk i, Z u b e rb ie r, S iko rsk i, L am b ele t.

t ' i 'y n £ # P  Kozieradzki.
P anna  Woj akowska. 
Pani Szlezyyier. 1 
Pan Cieślewskt.
Pan Wasilewski.
Pani DowiakonrŚka. 
P. Szczepkowski.

<P*n Ziółkowski, i n
Pan Siwicki.
Panna Stankiewicz. 
Panna Grabowska. 

d  Pan Mystkowski

r
Dziś w Piątek, dnia 27 Sierpnia (8 Urześnia) 1876 r, 

■  %

Komedja w 4-ch aktach, oryginalnie napisana przez Lubowskiego

P rezes 
E w a , je g o  c ó rk a

j B ab u lew icz  M arek
J  N "

G ra n ic k i L eo n , (ziąć p re z e s i)  — ;—  r a n  L eszczyńsk i.
M ajo r, s try j E w y  ; * ■ — —  —  W in R a p ac k i. „ y j s  ^
Ż m ijsk i ’ —- -r- • J - i l  - v  P a n  Szym anow ski.
Ż m ijska  >:nY,,u ra m ifiv. w fln iw n-r~ r — # ni B orkow ska. 
Ż ero w icz  J u lja n  ' —  —  P * n Tata^kijeyfi^z.
Z ad rzy ck i H e rk u ia n  —  —  ■ —  P an  G r zyw ińsk i.

| a a  S fe lp te  _____
•mi M azurow ska. J N estrow icz —

0*1 C ie rp  nie wsk i —  •

Ł .y s € \ f * >  . —  P an  O strow śk i.
H br —  —  P a n  Ż ółkow ski.
—  —  P a n  C hom iński.

Jai», jb k a j p rezesa  , —  — —  P a n  K ru szew sk i.
G arso n  1-szy —  * — —  —  P a n  A d le r .
G arśo n  2 gi —  & —  • . .  ? t ł /  P a p  K ru s z y ń s k i . . ̂ M O IO ŚO l Jzeoz^lełejekię wlmresciwr'U ilO  ( tl / / '

. 8 wieczorem.Cena miejsc zwyczaju

TOQ

r w  u  a
111 x tlifljimn 
. ilsfiisiiflin DO MA&AZYID A l  A 2 J H I W

J U L J A N A P E N K A L I
(przy ulicy-Senatorskiej, wprost byłego pałącu Prymasowskiego).

^ s iq e s  i tog

jo w ej F a b ry k i poiflerio ie w jlą cn ie  Jlagiftynowf : i» l  j a < 1 % ^  . , ^ 1  , p rzezn aczo n e
ozdabiane herbami i monogramami, a w ielkość ich  s to su je  się do danych  w y m ia ró w .- lu b  plpnow  pokojow i d la  k tó ry ch  ^  
p rzeznaczone T enże M agazyn  o trzy m ał obecn ie  wielki transport Wywanow Kokosowych, o raz  chodnikowi wycieraeiek obowia. 
do p rze d p o k o jó w , z ro b io n y c h ‘także z włókien tegb,Palmowego owocu. W y ro b y  te  zn a jd u ją  się w w ielk im  w y b o rze , po czy ­
nając, p4  cen  o ą j t ^ ł j i ^ , , ^  oq oiaiwiifp.

P'i

. IftW

CI w—.l

491A  aioii

CTDflG/

!>a
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w W I E  DELIKATESÓ W  1 TO W A R O W
Ant. Stępkowskiego

przy ulicy Wierzbowej.

O prócz ogrom nego zapasu wszelkich gatunków  W in: Węgierskich, Fran­
cuskich (czerwonych i białych), oraz Hiszpańskich i Greckich (s ta ry c h 'i śwież­
szych, już odleżałych); oprócz Oryginalnych Likierów francuskich i holender­
skich, starych nalewek i wódek angielskich, irlandzkich  i Petersburskiej 
(oczyszczennoj) a także  Starki L itew skiej 60-letniej, i tak zwanego Balsamu 
z R ygi—czarnego i żółtegOj—znajdują się, ciągle świeże, sprow adzane z p ier­
wszej ręki i w najlepszym gatunku, wszelkie Towary Kolonjalne, jak; herbata, 
cukier, kawa, bakalje, cytryny i t. d. O raz wyborne Sery zagraniczne, a ta k ­
że i Śmietankowy krajow ego w yrobu, pod nazwą Garrino, Double creme, lecz 
nierównie tańszy. '  nr.*! —

Wszelkie Wina sprzedają się w butelkach zuaczuie większych niż zwykłe.

1)0 HANDLU WIN i DELIKATESÓW

A. Stępkowskiego
nadszedł ogromny transport

Cygar Hawańskich
odleżałych w wielkim wyborze i naj­

lepszym gatunku.

W  tych dniach nadszedł tran- i  
sport Cygar, oczekiwanych do 
składu W in i Delikatesów A. 
BOCQUET w  gmachu Teatral­
nym. 36 — 0 — 1$

A. 8 0 0 QT7S T  I
Róg ulicy Wierzbowej i placu e atralnego.

Z aopatrzy ł swój sklep we waz) stkie n o w  alje 
obeenego sezonu, — przy ozem piw nice, jak  
zwykle zasposobione są  we wszelkie gatunki 
w in francuzkich, węgierskich, reńskich 
i  szampańskich, sprow adzone z najpierw - 
szych domów Z agranicznych  z pierwszej 
ręk i. 3 —0— 33

Simon i Stecki
d a w n ie j

Główny Skład Win i Delika-
________  lesów

Krakowskie Przedmieścia A. 36 wprost 
Saskiego Placu 

Egzystuje od 1825 roku, 
czyli od lat 50.

Filia tego Składu przy ulicy 
Iowy-Świat I r . 13.

ULU
Ł «

w tych dniach nadeszła świeża do składu

Aleksander Bocquet
W Gmachu Teatralnym.

Wierzbowa Nr. 638  i Kra- 
kowskie-Przedmieście 

Nr. 450, 
pierwsze piętro.

M aszyny d o  szycia, wszelkich syste­
mów, tak oryginalne amerykańskie, 
jak  również a n g ie ls k ie  i  n ie m ie c k ie
z pierw szorzędnych fabryk, sprzedaje 
pod dwu letnią, gw arancją.

najtaniej
SKŁAD MASZYN DO SZYCIA,

D. G R O S S l i m
Wierzbowa Nr. 638 i Kra- 

kowskie-Przedmieście 
Nr. 450. 

pierwsze piętro
n a p r z e c iw

Kościoła S - t y  A U T .

Fabryka Obić Papierowych
pod firmą

I . F R A N A S Z E K
dawniej A. Vetter & C°

i Przysposobiła wielkie zapasy O bić P ap iero - 
! wych w najświeższych deseniach, ńa trwałym  
I papierze, po cenach najprzystępniejszych.

0. Ulica Ozysta 6-
? (W p ro s t  S ask ieg o  p la cu )

A n to n i W ła d k o  w s k i
Nowo otworzony Skład

dywanów, firanek i wszelkich m aterji m e­
blowych, oraz wyłączny S k ład  m aterji j e ­
dwabnych czarnych, z fab ryk i 0 . J .  Bonnet 

i i m aterjałów  w ełnianych czarnych i popie- 
jla tych . ■ 1 27—0— 33

j  . Kraniki do wody mineralnej.

S k ł a d  
materjałów piśmiennych, rysunkowych 

i towarów galanteryjnych.
Władysława Bcdnawskicgo przy ulicy Miodowej 

N r 497b. Otrzymał nowy transport.
| a  A lbum ów  i Ram ek do fotografii. *

N ecessairow damskich i męzkich pod- 1,1 
* różnych. »

Pasków  do wi .zania rzeczy (porte man- a 
teu r). ( "

B W orków  podróżnych fSaque voyage). _  
m Portefeuille, B ivoirow  i pugilaresów. 

Portem onetek, P o rte  C igares i porte
cigarettes.

asków dam skich i *

i A grafek do B 

parasoli i o>

Nowych zupełnie 
M argeretek.

W achlarzy gustow nych 
wachlarzy.

L asek w wielkim wyborze, 
parasolek.

S p in e k  do  koszu l i m a n k ie tó w .
Perfum  francuzkich i angielskich, oraz 

najm odniejszego obecnie papieru listo- «• 
wego Cannele i Ecossaris, na k tó ry m  * *  

w ybijają się monogram y i herby  ko 
k re m . —

B ilety wizytowe litografowane, i d ru - ® 
kowane k la minute. 0 __0 3,1

Magazyn. Bławatny
J. Thonnesa

przy ulicy Senatorskiej w domu Piotrowskiego.
Zaopatrzony je s t zawsze w wielkie zapasy 

najświeższych, tow arów  pochodzących z 
najlepszych fabryk  francuzkich. W  P ra ­
cowni tego M agazynu wykonyw ają się szyb-

HORTOWNY i  DETALICZNY SKŁAD
W 1 5 ,  D E L I K A T E S Ó W ,  H E K B A T Y  

i TOWARÓW KOLOSALNYCH
Od la t  sześćdziesięciu is tn ie jący  w jed n em  m iejscu  p rz y  

u licy  D łu g ie j i P rz e ja z d , 

dłwulej pad firmą l. KObLICBENA, dz i ś

S O W I Ń S K I E G O  i SZULCA.
Posiada wielkie zapasy Win rozmaitego gatu n ­
ku. Miód stary. Likiery oryginalne, i t. d. oraz 
wszelkie Delikatesy i Towary kolonjalne, wszy­
stko sprow adzane w partjarh znacznych, z naj- 
pierwszych Domów zagranicznych. Sprzedaż hur-WIELKA FABRYKA

powozów i zaprzęgów, siodeł i t. d

|  W. ROMANOWSKI
{dawni  ej Hesse)
przy ulicy Królewskiej, obok zabudowania 

przy kościele Ewangelickim Nr 19.
W y rab ia  na  zamówienia i posiada gotowe 

Karety, Kocze, Amerykanki, Bryczki do polow a­
nia słowem, wszelkie powozy, doświadczonej 
ju t trwałości, wyrabiane według najświeższych 
modeli, um yślnie sprow adzonych z W iednia,
P a ry ż a  i Londynu. O bstalunki przesyła na 
prow incję i do Cesarstw a. 0—6

j f 03B0aeH 0  Ifeaa y p O D , B ap m aB a  27 A B ry c ia  1876 r.—w  D ru k a rn i M . Z iem kiew icza K ra k o w sk ie -P rz ed m ieśc ie  N r. 415.

ko, w edług najnowszych fasonów suknie \ na Ivrolestwo i Cesarstwo. Gatuuki wjr- 
i stroje dam skie. Ceny um iarkow ane. 0 — iO ! borowe, Ceny umiarkowane.

IA&AZYN TOWARÓW BŁAWATUYCH
WŁ. LEWITA i S-ka

p r z y  r ogu  u l i c y  S e n a t o r s k i e j  i p l a c u  T e a t r a l n e g o . 
"W szy stk ie  t o w a r y  Bławatne, j a k  ró w n ie ż  i k o n fe k c je  p o z o ­

s ta ł e  z  u b ie g łe g o  se z o n u , sprzedaje po cenach znacznie zniżonych.

W ydaw ca i R edaktor, Aleksander Niewiarowski.


